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Opis tarczy Achillesa należy do najpiękniej­
szych ustępów Jliady Homera. W ykonał ją 
W ulkan  na prośbę tegoż bohate'ra , pragnące­
go walczyc za przyjaciela Patrokla. — Ucze­
ni w ą tp ią , czy tarcza podobna była kiedy 
przez artystę zrobioną , czy tez tylko u tw o­
rzyła ją wyobraźnia poety? lecz "bezpiecznie 
twierdzić można, ze dzieło takowe m ogło  
byc wówczas zrob ione, gdy w wieku Homera 
wyrabianie z ło ta ,  miedzi i innych kruszców 
wielkie juz uczyniło postępy. Ale prócz tego, 
opis powyższy bardzo jest ważnym świade­
ctwem obyczajów, zwyczajów i umiejętności 
lu d u  małej Azyi, gdzie na tysiąc lat przed 
Chrystusem żył Homer. W jed n y m  i drugim  
względzie, godne jest pamięci usiłowanie Pana 
Quatremere-de-Quincy, w oddaniu przez rysu­
nek obrazów j które poeta grecki opiew-ał. 
Już dawno przed nim, członek Akademii F ran-  
cuzkiej Boiyin s tarał się wykonać podobny

ry su n ek ,  ale niezdoła ł oddać z tą zupełno­
ścią wszystkich szczegółów Homera.

Dla ocenienia tak starannego rysunku, kła­
dziemy tu opis tarczy Achilla z XVIIltej księ­
gi Jliady, według przekładu Franciszka D m o­
chowskiego.

W ie lk i  i tęgi  pu k le rz  bosk i  sz tu k m is t rz  robi,
Z ło ty  obw ód okręgi  tro is tem i zdobi ,
S rebrzys ty  wiąże r z e m i e ń , p ięć  b lach  w k upę  b ije ,
A na  p o w ie rzch n i  cuda  swoje j sz tuk i  ry je .

W  samym środku  puklerza na koła p o ­
dzielonego:

W y d a n a  Z ie m ia ,  N i e b o ,  O cean  g łębok i ;
S tonce  n ie  znużonem i b ieg a jące  krok i,
Księżyc i n ieba  w gwiazdach ozdo b n a  k o ro n a ,
P l e j a d y  i H y a d y  i moc Oryona,
I Ursa W o zem  z w a n a ,  bo jak  wóz się t o c z y ,
Na Oryona ciągle obracając oczy,
K o ło  b ieguna krąży w ieczne m i obw ody,
A n igdy  się n ie  spuszcza  w O ceanu  w ody .

Poeta umieściwszy około nieustannego 
s łońca ,dw a  koła które mu towarzyszą, wysta­
wia w dwóch innych obszerniejszych, obrazy
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ziemskie swych czasów. Jedno wyobraża dwa
miasta. W  pierwsze'm z tychże widać:

. gody w ese lne :
P ro w ad zą  p r z y  pocho d n iach  z dom u nowożeńców , 
H y m e n ,  H y m en  ! wołają , a g rono  m ło d z ie ń c ó w ,  
S kocznem i to n y  lekk ie  zawiązuje  k o ł a ;
Brzm i f le tn i  i oboi kap e la  w e s o ła ,
W  p ro g ach  dom ów  n iew ias ty  ch c iw em  patrzą  ok iem , 
Nie m ogąc się ta k  m i ły m  n a sy c ić  w idokiem .

Z ulicy wyprowadza nas Homer na rynek  
tegoż miasta między zgromadzenie sędziów, 
gdzie:

. . l iczny lu d  się t ło czy :
M ię dzy  dw om a m ężam i  żwawy spór  s ię  toczy ,
0  zabójs twa zap ła tę :  ten  lud  z a b e z p ie c z a ;
P o d  przysięgą , że* o d d a ł ,  a t a m te n  zaprzecza ,
S taw ią  św iadk i by  prędszy spraw y k o n ie c  mieli:
N a  dwie s t r o n y  k rzy k l iw a  g rom ada  się dziel i .
"Woźni lud  u c isza ją :  we środku zaś rada 
Sędziwych,  n a  św iecących m arm u rach  zas iada ,
B iorą  z rąk  w oźnych laskę , z n ią  k a ż d y  p o w s ta je ,
J gdy n a ń  p rzy jdz ie  k o le j ,  w yrok  w sp raw ie  daje.
W e  ś ro d k u  dwa ta leni  a,  d ia  tego  n a g ro d y ;
K to  słu szność  na j lepszem i wykaże dowody.

Widzimy tu, ze u Greków ówczesnych  b y ­
ło  prawo tak zwanej gfo w szc zyzn y ,  to jest iż 
od kary za zabójstwo można się było pienię­
dzmi wykupie',  zwyczaj, który w średnich  
wiekach i później w Europie panował.

W  drugiem mieście na temże kole, daje po­
eta obraz wojny, miasto jest oblężone:

P o d  m uram i  drugiego m iasta ,  wojska s to j ą ,
S t r a s z n y  b la s k  oręż c iska ,  lecz  w c h ęc iac h  się dwoją:
J  edni je n a  ł u p  d z ik im  w skazują zap a łem ,
D ru d zy  b o g ac tw a  jego,  chcą ró w n y m  wziąść dz ia łem .

Miastu zaś Mars i Pallas przywodzi; oboje  
w złotej zbroi, wzrostem i kształtem celują.

P rz y s z e d ł s z y  tam ,  gc lz iez rob ić  zasadzkę w ypada,  
G dzie  się n iep rzy jac ie lsk ie  n ap a w a ły  s ta d a ,
Skrycie  p ochy łe  rzeki  za jm u ją  n a d b rz e ż e .
D w óch  zaś w ybranych  p ilnie  na  sk in ien ia  s trzeże.
C z eka ją  aż się zbliżą i owce i w o ły ,
N ie  m y ś lą c  o n ieszczęśc iu  t r zo d y  stróż weso ły ,
Idzie  n a  f le tn i  g ra jąc  pieśni  ro zm a i te  ,
Za d a n y m  znak iem  męże w yp ad ły  u k ry te ,
Biorą  t rzody .. . .

Ale piękniejsze i rozmaitsze są obrazy, osta­
tniego największego koła. Zaczynamy od dol­
nego na prawej ręce;

Liczni r o ln ic y  t ł u s t e  p rzew racają  ro le :
D op ie ro  w n ie  p o t r z y k ro ć  zapuścil i  pługi:
L ecz  i le  razy zakrój d o kończa ją  d ł u g i ,
D z ie d z ic  ich  t a m  obchodzi,  g dz ie  się kończy  s ta je ,
1 p e łn y  wina p u h a r  każdem u  z nich  daje .
W  z ło c ie  czys tą  w y d a la  ziemię boga s z t u k a ,
C zern i  się i zdziwiony w zrok  ła tw o oszuka.

Następuje obraz drugi w samym środku na 
prawej ręce:

N iw a  o k ry ta  d o j r z a ł e m i  k ł o s y  , 
Ż eń ce  t n ą  zhoże,  p ł y t k i e  mając w ręku  k o sy .
G ęs te  p a d a ją  garści; tuż  za  niem i  dąż,ą,
T rz e j  żniwiarze co zboże w g rube  sn o p y  wiążą;
1 m nóstw o  d ro b n y c h  dzieci  w p ra c y  n ie  u s ta je ,
Zbie ra garści  i p ie rw szy m  do w iązan ia  daje .

Poeta malarz nie przepom niałi  pana w łości,  
znać go  po wyniosłej p ostac i , i d ługiej la­
sce , za którym zdaje się postępować wójt, 
lub  podstarości:

P o d  c ien iem  dębu  wiejską zajęci b ies iada ,
W  oźni w ołu  zabiwszy, mięso w ogień  k ład ą ;
I  żeńce zna jd ą  p oka rm  z pracy  w raca jące ,
D l a  k tó rych  i n iew ias ty  w p u lc h n e j  g rzeb ią  m ące.

Powyżej następuje winnica.
p ło d e m  obciążona, 

lYśród z ło ta ,  k tó re m  błyszczy,  wiszą cza rn e  grona  ,

T y k i  ze  s reb ra  rzeźb ia rz  p o rz ą d k ie m  za s a d z a ,  
R ow em  ze  s ta l i ,  p ło te m  z c y n y  ją og radza  ,
A jedr .a  ty lk o  po nie'j wiedzie śc ieżka  k rę ta .
T ę d y  wesołe c h ło p c y ,  i różne  d z iew cz ę ta ,

z g ło śn e m i  okrzyk i .  
N iosą  ł a d o w n e  s ło d k im  owocem koszyki .
W  śro d k u  m ło d z ien iec  b r z ą k a ć  n a  lu tn i  uczony .
G ra  sam  sobie zgotlnem i p rzy n u ca jąc  tony.
Młodzież, idz ie  i takie'j w eso łości  rada ,
W  t a k t  i nogą i wdzięcznym  śp iew em  odpowiada.

Dale'j u góry na lewo:
Ze z ło ta  z cy n y  wołów p y s z n e  s ta d o  ry je . . .
B ieg n ą  rycząc na p aszę ,  t a m  gdzie r zek a  p ły n ie . . .
Ze z ło ta ,  cz te rech  idzie p a s te rz y  za t rzoda ,
A dziewięciu  za sobą  ś m ia ły c h  k o n d l i  wiodą,
W t e m  n a g le  dw óch  s trasz liwych lwów z k n ie i  wypada,  
Poryw ają  b u h a ja  wśród d rżąceg o  s tada . . .
Spieszą psy  i pas terze ,  lecz w zię te j  zd obyczy ,  
W ydrzeć '  lw om  n ie  po trafią . . .
P ró ż n o  k ą d ló w  p as te rze  do n a ta rc ia  g rze ją  ,
Szczeka ją  one  z b l i z k a ,  lecz u g ry ść  n ie  śmieją .

Spokojnie pasą się o w ce  na drugiem obra­
zie, który maluje swobodę i pokój.

W  następującym:
Ryje i c u d n y  ta n i e c ,  k tó r y  D e d a l  w K re c ie ,  

W y m y ś l i ł  A ry ad n ie . . ,
S kaczą  ch łopcy  i dz iew ki  w ziąw szy  się za  ręce:
L ekka  z a s ło n a  w d z i ę k i  pokryw a dziewczęce ,
N a  ch łopcach  zaś boga tsza  zawieszona odzież.. . 
D z iew czę ta  g łow y  w p ię k n e  u s t r o i ł y  w ieńce ,
Na sreb rze  z ło t e  m a ja  p a ła s z e  m ło d z ie ń c e ;
U czone  s topy  w szybkie  k ręcą  k o ło w ro ty . . .
L ic zn y  Jud s to i  m i ły m  zachw yca  widokiem ,
W  p o ś rodku  zaś dwa skoczki z wszystk ich  zadziwieniem 
U noszą  się n ad  głowy.

Na końcu puklerza wystawia Homer sw oje  
wyobrażenie o morzu. M niemał on, iż to jest  
wielka rzeka płaszczyznę ziemi w około opa­
sująca, i tak ogromny swój puklerz w około  
strumieniem Oceanu otoczył.

W Y N A L A Z K I .
Częslo mamy przed oczyma sposobność do 

ważniejszych wynalazków, a przecież liczne po­
kolenia mijają, a nie mogą jej postrzedz. Sta­
rożytni wyciskali na cegłach litery i nazwiska, 
ale n ikom u na myśl nie przyszło wycisnąć  
słów więcej na massie lekszej iwygodniejszej.  
Cajus Grachus kazał na publicznych dro­
gach i przechadzkach ustawiać w pewnej od­
ległości k am ien ie , aby podróżnym siadanie 
na koń u ła tw ić ,  a przez 600 lat nie przyszło  
na mysi żadnemu j e ź d c y , że tę w ygodę m o­
żna sobie zrobić wsposób daleko łatwiejszy. 
Słusznie więc mówi C ham fort, że niemniej 
m oże upłynęło czasu nim cz łow iek  chcąc  
m ieć ogień, stal o krzemień uderzył,  jak za- 
cze'tn zrobił siarczane zapałki.

S T A Ł O ŚĆ  CHARAKTERU.
Niejaki C hartres  Anglik znany był w całym  

kraju z niegodziwie zebranych bogactw; mawiał 
on często: «Cnota nie ma u mnie żadnej war­
tości, jednakże w ie le  dałbym za to, gdybym  
m iał tak stały charakter, ażeby mię od raz 
przyjętego postanowienia nic nieodwiodło.*  
Jeżeli więc złoczyńca ceni sta łość  duszy, tern 
więcej jest obowiązkiem cnotliwych, wprawiać  
się w wytrwałość w szlachetnych zamiarach  
dla dobra swego i bliźnich. Lubomirski Stani­
sław, mawiał: iż siła cz łow ieka, na wylrwa»  
niu zależy. ________
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b ó b r  i  j e g o  m i e s z k a n i e .
Nadzwyczajny instynkt bobra dawno jest 

przedmiotem podziwienia, ale jak zwykle, do 
postrzeżeń nad nim udzielonych wmieszało 
się wiele przesady i niedokładności. Rozu­
mem nazywano to ,  co by ło  tylko skutkiem 
jego przyrodzonej skłonności. Zamiast poró­
wnać praęe jegó z mrówkami i pszczołami , 
przypisano m u czynności myślącego czło­
wieka. Tego  przyczyną jest najwięcej czas, 
w którym bóbr pracuje. Trwożliwy z natury, 
baczny na wszelkie niebezpieczeństwo, i dla 
tego najwięcej czynny jest w nocy ; trudno 
go przeto należycie dostrzegać. Nadto najwię­
cej wiadomości o nim mamy od handlarzy fu­
ter, i od Jn d ya n , u których powszechną jest 
niewiadomość i łatwowierność. Najlepszą wia­
domość o tym przedmiocie udzielił nam do­
któr Godman, w Historyi naturalnej Ameryki 
pó łnocne j , z którego co następuje umiesz­
czamy.

Z pierwszego wejrzenia podobny jest bóbr 
do wielkiego szczura, ale bliższe porównanie 
okaże , iż ma łebek grubszy i szerszy , na 
wierzchu płaski. Nadto ma szeroki łuskowaty 
ogon , który go od wszystkich innych stwo­
rzeń odróżnia. Gdy żyje samotnie, jest niespo* 
kojnem , a raczej g łupiem  zwierzęciem po- 
dobnem  do łaskawego. Wyuczy się znać pana 
sw ojego , przyjdzie na zawołanie, i żyje zgo­
dnie z doinowemi zwierzęty , w społecznym 
tylko s tan ie ,  osięga ów wysoki, podziwu go­
dny  stopień instynktu, który się szczególniej 
do dwóch ściąga przedmiotów, to jest: i ) , d o  
budowy stosownego mieszkania; 2), do wyboru 
na nie miejsca. W  tym w yborze , baczny jest 
zawsze na wyszukanie w o d y , która nigdy aż 
do dna nie zamarza ; a jeżeli takiego miejsca 
znaleźć nie może, buduje tamę, która wodzie 
odpływ u broni. Tamę buduje z pni i gałęzi 
małych b rzó z ,  w ierzb , topoli i t. p. wcześnie 
już w lecie ścina drzewo do budowy , a 
w  środku albo na końcu Sierpnia, rozpoczyna 
sarnę budowlę. Natrafić można mocne ośmio- 
calowe drzewa przez niego ogryzione, a pię- 
cio i sześciocalowe nie są rzadkie. Przytem 
tak je obłamuje, ze  wpadając w wodę tam pły­
ną gdzie mu potrzeba. Często okolica w b li­
skości jego tamy, tak jest pniów pełną, że nie 
świadomy m ógłby mniemać, iż tam ręka czło­
wieka czynną była. Postać jaką swojej tamie 
nadaje , rozmaitą jest, według okoliczności: 
buduje  ją p rosto ,  gdy rzeka jest cichą i spo­
kojnie płynącą, a załamuje ją znacznie, koń­
cem do napływu wody, gdy ten jest mocny. 
D o  pni i gałęzi dodaje ił i kamienie; gdy to 
prźez czas z sobą się spoją, a pnie i gałęzie się 
zakorzenią, wybujają i połączą się, wtedy b u ­
dowa staje się tak m o c n ą , że jej woda nie 
szkodzi , a całość ma postać dość regularną. 
Podobnie buduje sobie mieszkanie ze względów 
na ilość przyszłych mieszkańców w zimie.—

Poziomo kładzie jedne na d ru g ich ,  ziemię, 
gałęzie i kam ienie , baczny tylko na to ,  aby 
wewnątrz zostało miejsce wydrążone, którego 
ściany przez ogłodanie gałęzi stają się reg u ­
larnemu Wszelki potrzebny do tego materyał 
znosi przedniemi łapami. Często znaleścmożna 
w ścianach tego mieszkania słomę lub trawę, 
ale te są tylko przypadkiem. Szeroki ogon 
służy mu do porządnego szychtowania mate- 
rya łów , i do lepszego onyeh spojenia, którym 
w tym celu uderza, jakby kielnią mularską. 
Cułv dom narzuca potem mułem , który przez 
zamrożenie, tern lepiej się wzmacnia. To zwie­
rzę nawet gdy jest  ujęte, zawsze bije ogonem, 
nie mając wtem najmniejszego zamiaru. Z cza­
sem domy bobrów tak się stają twardemi, ze 
ich bez żelaznych narzędzi zburzyć nie można, 
co tern mniej dziwić powinno, gdy wiemy, 
że kulista pokrywa u wierzchołka ma 4 do o 
stóp grubości. Wejście do otworu jest zawsze 
pod wodą ile możności od brzegu oddalone. 
Nad tem wydrążeniem pracują tylko t e ,  które 
w nich zimować m ają ,  słowem istoty do ro­
dziny należące; tama zaś jest dziełem po­
wszechnej pracy , do którego cala osada ma 
udział, gdy wszystkim mieszkańcom korzyści 
przynosi. T o  wszystko dowodzi ile bó b r  ma 
instynktu przemysłowego, a przecież nie prze­
wyższa w tem m rówki, pszczoły, osy i in­
nych owadów. Bóbr samotnie żyjący, jakie 
się w Polszczę, na Rusi i w innych krajach 
E u ro p y  znajdują, wcale tego instynktu nie 
objawia. Wykopuje sobie tylko wydrążenie 
na brzegu, i w niem jak może się mieści. Po­
nieważ bobry bardzo są poszukiwane, przeto 
nawet w rzekach Amerykańskich widać wiele 
takowych pustelników , bo lak nazwać ich 
można , które zapomniały sztuki budow ni­
ctw a, jaką ich przodkowie umieli. Przestają 
na mnóstwie małych wydrążeń w ziemi w re ­
gularnej odległości porobionych, do k tórych 
się ch ron ią ,  gdy w właściwych mieszkaniach 
są niepokojone.

Główną żywnością bobra jest kora osik i, 
wierzby, brzozy, topoli, a w potrzebie i jod ły .  
Na zimę znoszą ich zapasy. Ożywają także 
niektórych wodnych korzeni. Samica wy­
daje dwoje do pięciu d z iec i , których głos 
gdy krzyczą, podobny jest bardzo do płaczą­
cego dziecięcia, (z tąd polskie przysłowie: p ła ­
cze jak bóbr.) W igraszkach swoich sąbardzo  
zabawne. Jeden mieszkaniec z Hudsonsbay, 
opowiadał kapitanowi Franklin, iż widział nie­
k tóre , rzucające się z drzewa do wodjr, zno­
wu się fpinające, i l .p .  zakradł się był do nich 
ze strzelbą , ale niewinne ich zabawy przypo­
mniały strzelcowi własne jego dzieci, iż żal 
mu było  odebrać im życie, i oddalił się.

Bóbr żyje po większej części w w o d z ie , 
umie nurkow ać, ale dla oddechu zmuszonym 
jes t  wypływać na wierzch , przez co najczęściej 
staje się łupem  człowieka. Indyanie chcący 
je łow ić ,  wypatrują najprzód ich mieszkań,
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do czego wicie potrzeba zręczności. Polowa­
nie wzimie pospolicie jest korzystniejsze , bo 
futro w tej lylko porze ma swoję wartość'. My­
śliwy wychodzi z dzidą okutą na spodzie, trą­
cając o lód wzdłuż brzegu. Z odgłosu ła­
two się domyśla bobrów  schronienia. W tedy  
przedziurawia lód, o tyle, aby b ó b r  mógł się 
zmieście. Kobiety zaś szukają na brzegach, 
mieszkań bob ró w , i starają się je zburzyć, 
co jak już mówiono, nie łatwo przychodzi. 
Wypłoszone zwierzęta śpieszą do wody pod 
lód, gdzie, gdy powietrze czerpac' są zmuszo­
ne, zabijane bywają. Gdy w tern żadnego oszczę­
dzania nie zachowują , mnóstwo bobrów bywa 
zabijanych, tak dalece, że kiedyś cały ich ród 
zginie zupełnie. Dla tego przychód z lego ar­
tykułu już bardzo się zmniejszył. Z samego 
towarzystwa Hudsonsbay, w roku 1820, 60,000 
fu te r  sprzedano. Na brzegach rzek wyższej i 
niższej Missuri, ledwo pojedyncze zdarzają się 
bobry , i w Hudsonsbay co rok są rzadsze.—  
lodynnie nad Missurą i Missisipi, chw-ytają je 
w polapki, pożyczane od Amerykańskich han- 
dlarzów fu te r ,  a to dla lego aby myśliwych 
mieć podległemi, i aby futra z pewnością od 
nich zakupywać. Ale b ó b r  ma węch bardzo 
dobry, i trzeba sztuki, aby go oszukać. Po­
nętą bywa tak zwany strój bobrow y , massa 
mocnego właściwego zapachu, znana w apte­

k ach , używana przez lekarzy, która w wła­
ściwym gruczole  się tworzy. W  zimie jest to 
zwierze bardzo tłuste , tern zaś chudsze w le- 
cie, od pracy i karmienia dzieci. I wtedy futro 
je g o ,  nie ma żadnej wartości.

D O D O .

Ta rycina , której oryginał na drzewie rznię­
ty, jest w m uzeum Bretańskiem, wyobraża pta­
ka , o którego istnieniu przed 200 laty nie 
w ątpiono, lecz teraz, w edług wszelkiego po­
d ob ieńs tw a , już nigdzie się nie znajduje.

Najpierwszy jego rysunek zrobiony by ł  
w Holandyi z żywego ptaka, przywiezionego 
z wyspy M aurycego ( Jsle de F ra n c e ) ,  pod 
czas dawniejszej podróży, odbytej w ce lu  od­
krycia drogi około Przylądka Dobrej Nadziei.

Dowody istnienia niegdyś tego D o d o ,  p o ­
legają nie tylko na powyższym rysunku ,  ale 
są jeszcze trzy inne pierwotne ryc iny , w e­
d ług  wszelkiego podobieństwa, z na tury  ro ­
bione, bo się znajdują w bardzo dawnych książ­
kach , nie przerabiane jedne z d ru g ich .—  
Wszystkie wyobrażają jeden czepiec na gło­
wie, oko w nagiej skurze gołej, dostającej aż 
do dzioba; szyję skrzywioną i wydętą, posta­
wę ciała c iężk ą , m ałe  skrzydła , rozsze-

Q Bóbr. )
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(  Dodo.  )

rzone palce i wiązkę piór nad tylną częścią  
ciała.

Pierwszy rysunek jest wt dziele: Cciroii Clusii 
E xo ticorum  lib. V . i 6 o 5 ,  wzięty z niezgra­
bnej szkiey w dziełku Holenderskiego podró­
żnika , który widział ptaka w  drodze do Mo-  
lu k , roku 15 9 8 . Drugi wizerunek w yszedł  
w Podróży Herberta reku i634- który utrzy­
m uje ,  iż ów ptak równie jest rzadki jak Fe-  
nix, że mięso jego  jest bardzo tłuste i ciężkie,  
ważące do 5o fu n tó w ,  oko m elancholiczne, 
a dziób haczysty.

Trzecie wyobrażenie jest w  Orinthologii 
W illugby  naturalisty, wyszłe w  wieku ly lym  
podobne zupełn ie do obrazu w  Muzeum Bre- 
tańskiem. W ielki naturalista R a f , widział 
D odo wypchanego w  gabinecie historyi natu­
ralnej w Lam etli. W  katalogu tamże druko­
wanym wyrażono: « D odar  z wyspy Maury- 
cyusza nie może la ta ć , bo jest za tłusty. >*

Nie masz więc wątpliwości o dawne'j tego  
ptaka bytności. W ed łu g  P. Duncan, mieszkań­
cy  Maurycyusza mówią jeszcze o jego istnie­
niu w R odriguez, ale żaden go  nie widział. 
Cuvier m n ie m a ł , że ten ptak należy do ro­
dzaju kur.

D odo  zowie się także Dudu, Dronla, ( Didus 
incp tus) , jest większy od łabędzia i prawie  
3 stopy długi. K olor dzioba jest jasno-nie-  
b iesk i,  koniec wyższego dzioba jest żó łtaw y,

niższego czarniawy, z czerwoną łatką, b łon a  
tęczowa w o k u ,  wygląda biało, a całe pierze  
siwo-popielatej brzuch i uda białawe.

PUSTYNIA I MORZE.

Pustynie B a rka  i Sahara  w Barbaryi, tw o­
rzą tak niezmierną , zupełn ie nieurodzajną, 
gorącym piaskiem zapełnioną płaszczyznę, ze 
z w ielu  w zględów z częścią morza Ś ród z ie ­
m nego porównane byc mogą. Jak na morzu  
zbywa zupełnie na wodzie słodkiej i ży w n o ­
ści', tak w  tych stepach żadnego drzewa o w o ­
cu  i zdroju nie widać. Podczas burzy, okro­
pnie piętrzą się bałtvany morza, w  najdalszych 
głębiach swoich w zruszone , podobnie na tein 
morzu piasczystem szaleją burze w rożnych  
porach roku, okropniejsze dla podróżnego  
niż wały O ceanu. W  burzy morskiej zawsze 
jeszcze zostaje nadzieja ratunku , ale w  pia­
skach niema zbawienia. Między ogrotnnemi 
górami p iasku, które się jak wały morskie  
poruszają, całe karawany giną zasypane. Gdzie  
dopiero były góry, tam już same widać pła­
szczyzny, a na płaszczyznach nowe wznoszą  
się góry, które niedługo nowa burza rozwieje. 
W  morzu są przepaści i w'rzące wiry ; mają 
je i stepy p iasczyste , równie dla wędrowca  
niebezpieczne jak morskie topiele dla statku
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Na  morzu bezśledniem tylko zapomocą gwiazd 
i magnesowej igły można znaleźć drogę do 
portu, i wędrowiec nigdyby się nie wy błąkał 
z pustyń piasczystych, gdyby nie te bóstwa 
opiekuńcze. Żeglarz dostaje się czasem na 
żyzne wyspy, gdzie sprzęty swoje napraw ia, 
po  zniesionych trudach się krzepi i do no­
wych sposobi. I w stepach są takie wyspy 
zwane Oazy. Na nich znajdzie liczne źródła 
z pagórków wytryskujące , palmy cieniste , i 
mieszkańców, u  których szczupła zielona prze­
strzeń , całym jest światem ; niektóre z takich 
Oazów  znane były najdalszej starożytności, 
jak np. ta, w której czczony był Jowisz Ammoń- 
ski. Ale jak często na morzu odkrywane by­
wają nowe wyspy , gdy innych dawno zna­
nych próżno żeglarze szukali,  tak teraz spo­
tyka często karawana zupełnie nową O azę; 
albo nadaremnie szuka tej, która dawniej zna­
ną była powszechnie; a tak często nowy kie­
runek  brać  jest zmuszony. Tak np. sławna 
Oaza gdzie był gaj Jowisza , zupełnie teraz 
nieznana.

Na wielkim Oceanie pewne wiatry tak ciągle 
w ie ją , że pływanie flot bardzo czynią regu- 
łarnem . Ale na morzu piasczystem, nigdy wia­
t ry  takowe podróży nie przyśpieszają, ow­
szem ciągle są niebezpieczne, chociaż równie 
regu la rne , i ci którzy często te miejsca prze­
bywają, umieją je  z doświadczenia i pewnych 
znaków przepowiedzieć. W tedy  spoczywa ka­
rawana na pewncm  miejscu, póki burza nie 
minie.

Podróżnem u na morzu grożą różne zwie­
rzęta, które śmiało za okrętem się przesuwa­
ją, i kąpiących się, albo ze statku wyskakują­
cy ch ,  chcą chwytać; któż nie w ie?  iż po pu­
styniach krążą lwy i hyenny i napadają ka­
żdego, kto się od karawany oddali; a nawet 
w g łodzie , w środek tejże w-padają i duszą 
wszystko. Jakkolwiek na okręcie bardzo o- 
szczędnie żyć trzeba , jednakże to życie prawie 
jest zbylkowne'm w porównaniu ztem, na cze'm 
na pustyni przestawać trzeba. Cokolwiek mą­
ki na gołej ręce wodą rozrobionej, z trochę 
cebu li ,  stanowi w największym upale cało­
dzienny posiłek. Jlość wody tak skąpo na okrę­
tach wymierzanej, jest prawdziwą rozrzutno­
ścią , z napojem podróżujących w pustyni. 
Kiedy wojsko francuzkie z St. A rc  powracało, 
dano każdemu żołnierzowi pełną manierkę 
w o d y , którą mu wolno było lub  od razu wy­
p różn ić ,  albo na całą podróż przez puszcze 
Syryjskie zachować i po trochu upijać.

W iele jeszcze dalszych porównań uczynicby 
m ożna; ale i to cośmy przytoczyli dowodzi, 
jak wiele mają spólności rzeczy, które się na 
pierwszy rzut oka zupełnie przeciwne zdają.

PLENNOŚĆ ROŚLIN.

Szybkość w mnożeniu się pewnych rodza­
jów  w królestwie zw ierzą t, szczególniej zaś

w królestwie roślin ,  te'm mocniej zastanowi 
naszą uw agę, gdy się dowiemy, że przed dwo­
ma laty w I r lan d y i , jedno ziarnko owsa 3a 
ździebeł wydało , z których ziarn 5,ooo wy­
kruszono. Jeżeli każde z tych ziarn w roku 
następnym równie by ło  plenne, wtedy ich li­
czba 5ooo, wydała ziarn 25,000,000, które na 
rok nas tępny , wyniosłyby przeszło 60,000 
korcy.

Oprócz tego , znane są z pewnych zrzódeł 
w ypadki, dające przykład jeszcze większej 
plenności roślin. Czytamy w jednem  piśmie , 
że w roku 1660, jedne ziarno jęczmienia wy­
dało ździebeł 249, w k tórych ziarn b y ło  
18,000. T osam o pismo przytacza także wypa­
dek o plenności pszenicy, który jednak by ł  
skutkiem szczególnego pielęgnowania. Skoro 
bowiem zasiane ziarnko pszenicy, ździebła wy­
dało, rozdzielono j e ,  i potem znowu tosam o 
uczyniono tak: że wszystkie, 5oo roślin skła­
dały, z których każda więcej niż 4o kłosów 
wydała. Ziarno dostałe omłocone, ważyło 47 
funtów i piec uncy j ,  a liczbę ziarn liczono na
576 ,8 4 0 .

Niektóre rośliny lak są p len n e ,  że gdyby 
cały zbiór jednej rośliny w ysiać , i znowu ze­
brany zasiać, i t. d. wtedy w  niewielu latach, 
cała powierzchnia ziemi nie wystarczyłaby 
do jej zbyt rozmnożonego nasienia. — Szalej 
( Hiosciamus L. ) ,  który najwięce'j nasienia 
wydaje, potrzebowałby do tego zamiaru tylko 
lat czterech. W edług wielu czynionych obli­
czeń, przynosi to ziele więcej jak 5o,ooo zia- 
rek nasiennych; przypuśćmy ich tylko 10,000, 
przecież wydałyby za czwartem żniwem 
ziarn 10,000,000,000,000,000; a gdy powierz­
chnia ziemi stałego lądu obejmuje tylko 
1,400,350,559,014,4°° sl°P n  wtedy na każdej 
stopie kwadratowej, siedm roślin musiałoby 
się mieście, a zatem cała ziemia nje wystarczy­
łaby  dla czwartego żniwa tej jednej rośliny.

ROGI BYDLĘCE.

Przy wzrastającym przemyśle, nie masz ża­
dnej części surowych płodów, z którejby nie 
umiano wyciągnąć korzyśc i; jak np. rogi by­
dlęce. Garbarz kupując skury bydląt rogatych, 
oddziela rogi dla fabryk grzebieni i latarni. 
Róg ma dwie różne części, zewnętrzną twardą 
oprawę i wewnętrzną stożkową miększą massę. 
zawierającą niektóre własności włosów i 
kości zatwardzonych. Pierwszą więc pracą ku­
pujących rogi, jest: te różne części znowu od­
dzielić. Poczem zewnętrzna część roga prze­
dziela się piłką na trzy części.

a. Część najbliższa korzenia roga zostaje spo­
sobem chemicznym rozciągnioną i wygładzo­
ną, która przemienia się w płaskie tablice.

b.  C z ę ś ć  średnia ogładza się na go rąco ,  ro ­
b i  się za pomocą tłustości przezroczystszą; i
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na cienkie p o ł u p a n a  tabliczki, służy zamiast 
szkła do najprostszych latarni.

c. Koniec rogów , używa się do biczów , 
opraw nożowych i t. p.

d. Szpik rogu  wygotowany w wodzie, wy­
daje wiele tłustości na wierzchu osiadającej , 
używanej do najpospolitszego mydlą.

e. Płyn z tego służy za rodzaj kleju potrze­
bny  lakiernikom.

f .  Pozostająca jeszcze twarda massa kości, 
przedaje się rolnikom do uprawy gruntu .

g . Obrzynki i opyłki które opadają przy 
pierwszem przerabianiu rogu na płaskie tabli- 
czki, mają u  rolników i ogrodników stałą swą 
cenę. Po pierwszej uprawie , nie okazują ża­
dnego niemal sku tku , ale za to tein większy 
w następujących czterech lub pięciu latach.

h. Delikatniejsze są obrzynki fabrykanta la­
tarni.  Z n iektórych wyrzynają się figury, które 
zakupują fabrykanci bawideł, ponieważ w cie­
p łe j  ręce się rozwijają. Jeżeli ich zas fabrykant 
latarni dla rolnika lub ogrodnika ustąpi, wte­
dy  przyczyniają się do nadzwyczajnej wegela- 
c y i .a le  tylko w pierwszym roku.

U nas po miasteczkach nie tylko kości, ale 
i rogi całkowite walają się po ulicach i dzie­
dzińcach , zdarza się nawet widzieć je zamiast 
b ruku  służące.

/  PORZĄDEK I PUNKTUALNOŚĆ. *

Porządek, jest to rząd, jest to rozum; gdzie 
w dom u nie ma porządku, tam nie pytaj o 
szczęście i błogosławieństwo, bo nie ma g łó ­
wnej zasady', która wszystko nabywa i utrzy­
muje. Nieporządek niszczy dzieło pilności, 
truje czas kłopotliwie, i wszystko nie miłem 
czyni. Punktualność, ( z ł y  to znak, ze na to 
nie mamy wyrazu ), jest córką porządku, ona 
zyskuje dobre  imię i zaufanie , bo wszystko 
w czasie swoim i w edług zamiaru wykona. Ona 
czyni człowieka słownym, rzetelnym, na k tó­
rego zawsze spuście się można. Ona łączy ro ­
zum z sumiennością, które razem dobry byt i 
wziętośc dom u przysparzają. Doświadczenie 
uczy, że dzieci nie wszystkie przymioty serca 
i duszy po rodzicach dziedziczą, że gdy do 
rozum u przychodzą, unikają wielu wad, k tó­
re niestety! w rodzicach postrzegają, ale po­
rządek i punktualuośc , które same przez się 
ani są cnotą, ani występkiem, te powszechniej 
stają się nałogiem czyli drugą naturą dzieci, 
jeżeli wzór i baczność rodziców do tego ich 
nałożyły. W  wielu rzeczach, człowiek sam 
sobie" później poradzi, pozbędzie się złych i 
nabierze dobrych przymiotów pomiędzy ludź­
m i , ale najtrudniej jest włożyć się do porzą­
dku, gdy się kto w nieładzie domowym wy­
chował. Przez nieład, najlepsze kobiety pełne 
jzkąd inąd zalet, są klęską familii.

W P Ł Y W  RO D ZIC Ó W  NA SYNÓW.

Powaga i łagodność ojca, wiele może nad 
dziećmi; często jego roztropność i czuwające 
obchodzenie się z n ie m i , stanowi ich los i 
wpływ na całe życie. Nie namiętności, prze­
miana z gwałtownej grozy do psującego po­
błażania , ale stałość charakteru , pokój du­
szy, i przytomność umysłu zbawiennie na 
nich działają- Kto ile możności, trzyma się 
zawsze jednych prawideł religii i rozumu, ten 
buduje trwałe szczęście swych d z iec i , bo na 
mocy charakteru wszystko polega. Syn do 
rozum u przyszedłszy, nie pyta de ojciec go 
kochał , bo miłość rodzicielska jest nie zg łę ­
biona nie ogarniona i ojcu tylko znana, ale 

ja k  go kochał, to jest jakim by ł?  sama miłość 
jest najdzielniejszą wszelkich cnót mistrzynią.

Ale ważniejszy wpływ wywiera matka, 
szczególniej na synów. Jeżeli ta jest uprzedzają­
cą,szlachetną, religijną, pogodną w każdem po­
stępowaniu, wtedy synowie karmią się jej c n o ­
tami, w nich na zawsze mocnieją, Łagodność 
i dobroć uszlachetnia serce synów, i skłania 
ich do przedsięwzięcia: byc na zawsze rzetel­
nym i dobrym. Niechby matki zawsze miały 
w pamięci, ile pilność, porządek , czystość, 
oszczędność i ludzkość w calem znaczeniu 
słowa, w synach dobre  przymioty zaszczepia; 
bo syn zwykle, więce'j się przywiązuje do 
matki, niżeli do ojca, a chociaż przywiązanie 
jego równe jest do rodziców, przecież śmielszy 
byw a.do  matki bo ta więcej jego skłonności, 
zgaduje. Jej łagodność więcej do żywości jego 
przemawia, i kieruje w nim żądze w świat go 
wołające. Jej rada , pociecha, przestroga z ko ­
chającego serca idąca głęboko się utwierdza 
w sercu kochajacem.

Wpływu matek na syny najwięcej dowodzą 
życia znakomitych ludzi; wszędzie się pokazuje 
że one ich cnotom, charakterowi, i uczuciom 
popęd nadały. Przez jakiekolwiek szkoły i 
doświadczenia syn później przechodzi, wszę­
dzie on tylko dozupełnia wychowanie swej 
matki; szczególniej zaś serce przez nią zapeł­
nione, nic już nieprzyjmie coby było obce'tn 
i niegodnem. _________

M Y Ś L I .
Trudniej zrobić pięć złotych ż dziesięciu 

g ro sz y , niżeli milion z dziesięciu tysięcy 
złotych.

Sumienie należy do Boga samego, persvva- 
zya tylko, ale nie siła przeniknąć go może. 
Jest to kwiat który się otwiera przed promie­
niem słońca , ale zamyka przed burzą.

ST. PIER RE .

Wynalazki użyteczne, podobnie jak  zasie­
wy bez zgiełku rosną i dojrzewają, bez tru­
dności zbieramy ich owoce, a lud używa ich, 
nie pytając zkąd się wzięły, ani pojmując ile 
wynalazcę trudów  kosztowały.

B A 1 L L T ,
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AGAWA AMERYKAŃSKA.
Agawa amerykańska czyli Maguey od ogro­

dników pospolicie aloe zwana, chociaż kwia­
tem swoim bardzo od niej się różni, znajdu­
je  się szczególniej dziko rosnąca w państwie 
M exykańskiem. Sprowadzona do E uropy  w r. 
i 56 i  , chodowaną jest dla pięknego kwiatu, nie 
tylko w rośliniarniach, ale wHiszpanii, Pórtuga- 
lii, we W łoszech południowych, w Sycylii i na 
E lb ie ,  używaną bywa do ogrodzeń i płotów.

D ług ie  i kolczaste jej liście, wychodzą bez­
pośrednio z korzenia i nie rzadko mają sześć 
stóp długości. Później wypuszcza korzeń łody- 
k ę ,  która wydaje niezmierną wiechę. Łodyga 
ta ma w  przecięciu pięc cali, a 3o do Ąo stóp 
wysokości. U wierzchu rozrasta się w gałęzie, 
które jak częśc kandelabru  piramidalnie do 
gory się wznoszą , a na końcach tychże lejko­
wate zielonawo żółte i wonne kwiaty mają.

T a  amerykańska Agawa bardzo późno kw i­
tnie, mniemano nawet że kwitnie tylko co lat 
sto, lecz później nie tylko podróżni zniżyli 
czas d o la t  20, 3o, ale i u nas chodowane Agawy 
to zniżenie potwierdzają. Zawsze jednak Aga­
wa kwitnąca należy u nas do osobliwości, i lu -  
bow nicy odbywają nawet p o d ró ż e , aby ją 
widzieć w tej porze.

Ale nierównie większą ma ona wartość u 
Amerykanów , gdzie nie tylko jest ozdobą ro ­
ślin, ale umieją z nie'j wielorako korzystać. 
Liście jej zastępują konopie, i egypską papy- 
rową łodygę, i papier, na którym dawni egy- 
pcyanie swoje hieroglificzne znaki kreślili, ro ­
biony jest z jej włókna. Kolce Agawy służyły 
im za szpilki i goździe, a kapłani używali ich 
jako narzędzi męczarni, któremi sobie przy 
ofiarach pokutnych piersi i ramiona kaleczyli. 
Szczególniej z jej soku cukrowatego umieją 
u lubiony napój wyrabiać. Humbold, który naj­
piękniejsze rośliny Agawy na równinach Cho- 
lula ( w  Puebla) i na dolinie Tolucca ( w Me- 
xyku) znalazł najpiękniejsze A gaw y, opisuje 
sposób obchodzenia się z tym sokiem i robie­
nia z niego napoju, w sposób następujący: Gdy 
Agawa tylko w czasie kwitnienia obfity swój sok 
wydaje , niecierpli wie więc na tenże oczekują 
w wspomnionych okolicach, kwiaty w ósmym 
roku  zaczynają się rozwijać , a gdy to nastąpi, 
wtedy odrzynają środkowe kwiaty, rozszerzają 
powoli ranę i nakrywają ją liściami, mocno je 
ściągając i zawiązując. W  tej więc ranie zdają 
się naczynia rośliny składać swój sok, któryby 
w zwyczajnym biegu natury do kwiatu był 
dochodził. Ten  sok płynie przez d w a ,  do 
trzech miesięcy, który Indyanie trzy i cztery 
razy na dzień zbierają. Jedna mocna i zd ro ­
wa Agawa, mimo że zwykle na najsuchszym i 
nieurodzajnym gruncie się rodz i ,  wydaje cza­
sem przez cztery do pięciu mięsięcy codzien­
nie 454 cali kubicznych soku. T en  sok ma 
smak przyjemny, kwaskowaty, a mając w sobie 
wiele kłejowatych części i cu k ru ,  tak prędko 
fermentuje, że się w trzech do czterech dni wy­
robi , z czego otrzymuje się napój nazwany 
pulke. Europejczykowie którzy przywykli do 
bardzo nieprzyjemnego zapachu tego napoju, 
przenoszą go nad wszystkie napoje, szczegól­
niej przeto, że orzeźwia, i wzmacnia żołądek. 
W  niektórych miejscach wyrabiają z niego 
bardzo upajającą wódkę, nazywaną Mexical.

C E N A  P R E N U M E R A T Y
Na Magazyn Powszechny.

w  W arszaw ie , w Księgarniach i kantorach rocznie Z ł. lS.
pu t rocznie Z t. 10. 

Na prow incyi, w urzędach pocztowych rocznie Zł.
p u t rocznie Z t i 3.

i  o 1 w St. Petersburgu, u A. Sm irdina.
S ^ o ' s  w W ilnie . u T .  Gliicksberga.

w Krakowie, u D .E . F riedle ina.
ck’S r t ’S n* we Lwowie, u K uhna iM illikowskiego.
S §  N s  sL w Poznaniu, u T . Scherka. 

fN 3 w '
« « y w W rocław iu , u W . G. Korna.

i u  Schletera.
c  r  o  -c'o Bp pa gjw w Lipsku , u Bossange pere.

^  °  °  s  y w W iedniu ,  u Schaumburg i kom p.
Cena prenum eraty  za granic? u Księgarzy, nieco bę­

dzie wyźsz9. niz w W arszawie, a to w m iarę od leg łości, 
jednak  u Księgarzy nigdzie wyzsz? nie będzie nad Zt.
23 rocznie i Z ł. 13 pó łroczn ie .
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